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Tygodnik narodowy, społeczno - polityczny i gospodarczy poświęcony 
sprawom Łowicza i okolic. Wychodzi co piątek. 


Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 


Przed tekstem na 1 stronie 1 zł. 50 gr. £ 
Nekrologi i reklamy 1 złoty. 
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Cena ogloszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 


+ Ogłoszenia zwyczajne wiersz S0groszy 
$ Drobne ogłoszenie za wyraz 30 groszy 


Adres Redakcji I Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Taleton X 52 
R;kopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca, 


Redakcja jest otwartą codziennie od 10 rano do 1 pop. 


W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, 


Wielka rozprawa 
w Sejmie, 


Podwyższenie podatków — Sprawa bezrobocia — Ważne 
oświadczenie Klubu Narodowego — Ostre przemówienia 
posłów niezależnych—Poseł ruski o zamachu majowym. 


W dniu 1 peździernika w Sejmie znać było 
wielkie ożywienie. Obok posłów przybyło także 
wielu senatorów. Przed południem obradowało kil- 
ka Klubów. Zdziwienie pewne wywołały osobliwe 
zarządzenia porządkowe, oraz nowe mundury straży 
marszałkowskiej, przy obecnych ciężkich czasach, 
Po godz, 4-ej marszałek Switalski otworzyl obrady, 
przy zapełnionej sali. Odczytawszy szereg zarzą- 
dzeń i załatwiwszy sprawy porządkowe, marszałek 
oddał hołd pamięci zmarłych posłów: Jana Dąbskie- 
go, ministra Czerwińskiego, Hałuszczyńskiego, oraz 
Tadeusza Hołówki. lzba wysłuchała przemówienia 
stojąc. 226 głosami Klubu rzadowego wybrano posła 
Makowskiego wicemarszałkiem Sejmu, Wybór dru- 
giego wicemarszałka, który należy się, lidowcom, 
narazie odroczono. 

Rząd przygotował około 100 nowych projektów 
ustawowych, część ich została już-doręczona posłom. 
Wnioski rządowe nie stanowią całości. Z licznych 
tych ustaw widocznem jest, że niema planu, niema 
jednolitego programu, nie ulepszą one ani skarbu, 
ani gospodarstwa, ani „pieniądza. Mowa prezesa 
rządu Prystora nie zawierala żadnych wyraźnych 
wskazań, że rząd należycie docenia obecne ciężkie 
położenie gospodarcze i że potrafi znaleźć odpo- 
wiednie drogi działania. Rząd nie ma zamiaru przy- 
stąpić do sprawiedliwej zmiany ustawodawstwa po- 
datkowego, raczej w swoich przedłożeniach będzie 
się starał dostać nowe podatki. Także poza przy- 
musowemi opłatami na bezrobocie i pewnemi zarzą: 
dzeniami co do pracy w fabrykach nie widzi się 
planu w walce z przesileniem gospodarczem. Nikt 
z następnych mowców nie łudził się, aby z obecnych 
przedłożeń. rządowych mogły wyniknąć jakieś zmia- 
ny na lepsze. 

Prezes ludowców, Róg, przedstawia ciężkie po- 
łożenie wsi. Do tego doszło, że w pow. grodzień- 
skim komornik zajmował ruchomości pewnego gospo- 
darza przy świetle gromnicy, bo nie było w chacie 
ani nafty, ani świecy a nie było ich za co kupić. 
Oszczędza się na szkołach, a powiększa się ilość 
szynków. 


Prezes Klubu Narodowego, Rybarski, wygłosił 
świetne, przeszło godzinne, przemówienie, zawiera- 
jące wiele jaskrawych przykładów złej gospodarki, 
oraz wykazujące nieudolność rządu. Przemówienia 
iego słuchała cała sala z wielką uwagą, przerywano 
je częstemi oklaskami wszystkich niezależnych posłów, 
tylko od czasu do czasu pokrzykiwali posłowie rzą- 
dowi, choć im już także mina zrzedła. 

M. in. poseł Rybarski wspomniał, że pewne 
przedsiębiorstwo, w którem ma stosunki rząd, posia- 
daiąc 70 miljonów kapitału zakładowego, płaci na 
koszty zarządu około 5 miljonów, a pensja samego 
prezesa zarządu wynosi 11 tysięcy dolarów. Taksa- 
mo są zbyt wielkie opłaty administracyjne w cu- 
krowniach. Wprawdzie cukrownicy złożyli na wy- 
bory stronnictwa rządowego miljony, ale z iego nie 
wynika, żeby tam taka gospodarka powinna dalej 
panować. Powstały u uas majątki, wyrosłe na droż- 

lżach, wykarmione zagranicznym ryżem, który ma 
znaczne ulgi, pokrzepione drogim cukrem, ale nie- 
zdrowe dla gospodarstwa społecznego. Polska pod 
względem ostrości przesilenia gospodarczego stoi 
w jednym rzędzie z takimi potęgami przemysłowemi, 
jak Anglja i Niemcy, mimo tego, że jest krajem 
przeważnie rolniczym. Chcąc wyjść z przesilenia, 
trzeba mieć Świadomość własnych błędów, trzeba 
przewidywać przebieg wypadków. Przechodząc do 
sprawy podatkowej, poseł Rybarski oświadcza, że 
nie można mówić o nowych ciężarach podatkowych, 
kiedy mamy tak wielkie zaległości podatkowe nie- 
ściągnięte. Widzimy także brak planu w walce 
z bezrobociem. Jednym z najważniejszych objawów 
przesilenia gospodarczego to nierównomierność cen 
między wytworami przemysłu, a cenami, które rol- 
nik za swoje wytwory pobiera, W kraju rolniczym 
przedewszystkiem trzeba pamiętać o opłacalności 
warsztatów rolnych. Przy nowem opodatkowaniu 
win owocowych przewiduje prawo niesłusznie zamy- 
kanie w pewnych wypadkach wytwórni, zwłaszcza 
drobnych. Te nowe pomysły rządu, przedstawione 
we wnioskach ustawodawczych, nie zwiększają zau- 
fania. Obniża zaufanie w kraju i to, że lekceważy 
się pracę fachowych,  wypróbowanych urzędników 
i wymaga się od nich, aby służyli nie krajowi, ale 
byli sługami grupy rządzącej. Jednocześnie widzimy, 
że przy nowych urzędach przestępstwo wzrasta i 
procent przestępstw wykrytych spada. Kasy pań- 
stwowe i samorządowe nie mogą się rządzić wzglę- 
dami politycznemi. Tymczasem mamy w ręku okól- 
nik łódzkiego urzędu wojewódzkiego, w którym jest 
mowa o opanowywaniu kas samorządowych tylko 
przez ludzi obozu rządowego, ażeby mieć wpływ na 
udzielanie kredytów. Wobec tego rząd powinien 
wydać rozporządzenie, aby ci, którzy do stronnictwa 


2 ŁOWICZANIN 


rządowego nie należą, nie wnosili swoich oszczęd- 
ności ani do kas państwowych, ani do innych, za- 
leżnykh od rządu. Mówiono często, że jak się ma 
większość w Sejmie, to się będzie mogła uchwalać 
sprawiedliwe ustawy. Tymczasem większość rządo- 
wa uchwaliła na rozkaz wysoki budżet, który w pa- 
rę miesięcy później trzeba było z dnia na dzień 
bez żadnego planu umniejszać. = 

W uchwalonej ustawie o pożyczce zapałczanej 
był wyraźny przepis, na co ma być użyta. Tymcza- 
sem wiemy, że istotnie użyto ją niezgodnie z tem, 
co Sejm uchwalił, Na nic więc setki nowych ustaw, 


uchwalonych przez większość rządową, gdy w Sej- 
mie nie będzie poszanowania prawa, Rząd obecny 
chce się utrzymać siłą przy władzy, poświęcając 


wielkie dobra moralne, prawne i gospodarcze na- 
rodu. Rządy te nie są zdolne do wyprowadzenia 
Polski z obecnego upadku i dlatego muszą się skoń- 
czyć. Zwolennicy rządu pocieszają się, że niktby 
po nich nie chciał dzisiaj wziąć władzy w ręce. 
Zdajemy sobie sprawę z trudności z tego, jak wiel- 
kie spustoszenie pozostawiają po sobie obecne rzą- 
dy. Jednak w poczuciu obowiązku względem naro- 
du nie uchyliriy się od wzięcia pelnej odpowiedzial- 
ności za władzę w państwie. (Burzliwe oklaski). 

Po pośle Rybarskim przemawiał ostro poseł 
Żuławski od socjalistów, Podczas jego przemówie- 
nia doszło do gwałtownej wymiany słów między po- 
słem Miedzińskim a socjalistami. Kiedy Miedziński 
przeszkadzał posłowi Żuławskiemu, poseł Sledziński 
zawołał do niego: „Siedź pan <icho!* Poseł Mie- 
dziński podchodzi do ław socjalistycznych i rzuca 
karczemne słowa. Wówczas słyszy odpowiedź: „Świ: 
nia, świnia i jeszcze raz Świnia, a nie minister!" 
grupka posłów rządowych podchodzi do ław socja- 
listów. Zdaje się, że dojdzie do awantury. Po ostrej 
wymianie słów posłowie rządowi odchodzą na miej- 
sca, wezwani przez marszałka. Posel śląski Tempka 
również podkreślił, że odpowiedzialność za wszystko, 
co się w kraju dzieje, spada na obóz rządowy. Na- 
wet poseł żydowski podniósł, że ciężary podatkowe 
są bezwzględne i za wielkie, Starał się bronić go- 
spodarki rządowej — poseł Miedziński, ale jego 
twierdzenia byly gołosłowne. 

Marszałek przerwał posiedzenie o g. 10-ej wie- 
czorem. 

Na posiedzeniu Sejm dn. 2 października w roz- 
prawie nad przemówieniem prezesa rządu zabierali 
głos posłowie mniejszości słowiańskiej Baran i Jere- 
nicz. Poel Baran, narzekając na brak praworząd- 
ności i na prześladowanie swojej organizacji, zapom- 
niał o tem, że i Ukraińcy prawa się nie trzymają 
i gwałty ciągle czynią. Wielkie wrażenie jednak 
zrobiło oświadczenie posla ruskiego, ze względu na 
to, że ukraińcy mają stosunki z posłami lewicowymi 
w Anglji, w sprawie przewrotu majowego. Oświad- 
czyi on dosłownie: „Sprawą zeszłorocznego prześla- 
dowania Rusinów zajęła się Anglja, to samo państwo, 
które zrobiło przewrót majowy, To nie jest tajem- 
nicą, że przewrót majowy stał się za zgodą i pod 
opieką rządu angielskiego”. Po narzekaniach posła 
Jeremicza posiedzenie zamnięto, a marszałek prze- 
dłożenia rządowe odesłał do komisyj. zmia 


Rada 12b Rzemieślniczych. 


W dniu 10 sierpnia r. b. przybyła światu rze- 
mieślniczemu nowa organizacja, której pragniemy 
poświęcić obecnie słów kilka. Na zebraniu delega- 
tów rzekomo reprezentujących siedemnaście Izb rze- 
BEC powołano do życia Radę Izb Rzemieślni- 
czych. 
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Wielu rzemieślników zapyta niewątpliwie, czem 
jest ta organizacja, jakie są jej zadania i cele, na 
podstawie czego została utworzona, z jakich fundu- 
szów będzie utrzymywana i, nakoniec, komu ona jest 
potrzebna. Odpowiemy na te pytania kolejno, 

Zadaniem Rady jest „współdziałanie z władza- 
mi państwowemi, oraz organizacjami samorządu te- 
rytorjalnego i gospodarczego, jak również w spra- 
wach ogólnego rozwoju rzemiosła przez udzielanie 
informacyj i wydawanie opinji; przedstawianie wła- 
dzom państwowym, oraz organom samorządu życzeń 
i wniosków, dotyczących organizacyj i polityki go- 
spodarczej rzeiniosła”, Takie więc są zadania i cele 
nowej organizacji, Ależ powie pewnie bardziej uświa- 
domiony rzemieślnik, przecież to są zadania każdej 
z dotychczasowych Izb, przedewszystkiem t, zw. „urzę- 
dującej” Izby stołeczno warszawskiej. Po cóż tedy 
tworzyć nową, zapewne kosztowną organizację. Rze- 
Czywiście tak jest, Izba „urzędująca” winna i mogła 
zadania te spełniać, podobnie jak i inne Izby na 
swoim terenie działania, Przyczynę powstania Rady 
tlomaczymy sobie inaczej. Izby, mimo ściśnięcia ich 
w klamrę nadzoru, okazały się zbyt mało uległe, 
zbytnio niektóre chciały bronić powagi rzemiosła, 
zbytnio akcentowały, iż rzemiosło w Polsce chce 
byc polskiem, więc okazały się niewygodne. Zde- 
gradowano je tedy do roli Komisyj egzaminacyjnych, 
a na ich miejsce Radę Izb, która będzie posłuszna 
i, z uwagi na skład swoich członków, bardzo „pra- 
wowierna”. Knąbrny samorząd rzemieślniczy posta- 
wiono do kąta, a interesy rzemiosła będzie teraz za- 
łatwiała Rada Izb, manekin pociągany za sznurek 
przez władzę nadzorczą, 

Jakim prawem, na jakiej podstawie powstała 
nowa organizacja. Niestety, bez prawa i bez pod- 
stawy. Ustawa przemysłowa nie przewiduje takiego 
tworu, nie potrzebuje go również życie rzemieślni- 
cze, nie potrzebuję wynędzniała kieszeń rzemieślni- 
ka. Lecz potrzebują ci, którzy w dalszym ciągu chcą 
prowadzić polskie rzemiosło do upadku, lub chcą na 
jego rachunek pobierać wysokie wynagrodzenia, Ci 
którzy w stołecznej Izbie warszawskiej brali tysiące 
za bezczynność i zabagnienie, zaśmiecenie rzemio- 
sla, będą brali je i dalej w Radzie Izb, tylko już bar- 
dziej oddaleni od kontroli opinji rzemieślniczej: 
A kto zapłaci? Zamierające z głodu warsztaty, z no- 
wego podatku, a którym piszemy dalej, Jak przed- 
stawia się budżet tej nowej Rady? Tymczasowa 
ustalony jest na okres czterech miesięcy, od wrze- 
śnia do stycznia. Budżet wynosi 88,800 zł. na co 
składają się następujące pozycje: Placa dyrektora 
8000 zł. (2.000 zł. miesięcznie); płace personelu i eks- 
portów — 51.800 zl.; reprezentacja — 4,000 zl; (tysiąc 
miesięcznie); świadczenia socjalne — 5.000 zł; wy- 
najęcie i urządzenie lokalu — 25.200 zł; opał, świa- 
tlo — 1.500 zł.; telefony, porto — 4.000 zł.; materjaly 
piśmienne, druki, publikacje i t, d. — 7 000 zł; pod- 
róże służbowe — 4,000 zł; inne wydatki — 500 zł. 
Razem wyraźnie — 88,800 zł. w ciągu czterech mie- 
sięcy, czyll rocznie (po odliczeniu jednorazowych 
kosztów umeblowania) 226.400 zł. Taką oto sumę 
wyrzuca się corocznie w bloto wtedy, gdy budżety 
Izb nie pokrywają najkonieczniejszych wydatków, 
gdy kryzys dusi za gardlo wszystko i wszystkich, gdy 
obcina się najkonieczniejsze wydatki na oświatę, 
obronę państwa, wyżywienie umierających z głodu 
Kto to zaplaci? Warsztaty rzemieślnicze, sprzeda- 
wane dziś dziesiątkami przez komornikówł Podzię- 
kujcie rzemieślnicy za to owym delegatom waszych 
Izb, którzy na podobną rzecz udzielili swej zgody. 
Dziwnem jest tylko, iż niektóre Izby nic nawet nie 
wiedziały o tym pomyśle i tej uchwale. Delegat to 
znaczy człowiek uprawniony do zabrania głosu przez 
swoją delegującą go Izbę. A tymczasem wiemy już 
o dwóch lzbach, które nikogo do takiej uchwały nie 
uprawniały, Jedna, to Izba stołeczna — warszawska, 
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która od ośmiu miesięcy nie odbywała posiedzeń, 
nie mogła więc nikogo delegować, druga — to lzba 
poznańska. Jak miały się rzeczy w pozostałych Iz- 
bach — dotychczas nie wiemy. W każdym razie dla 
radców najważniejszej, bo stołecznej urzędującej Iz- 
by, utworzenie Rady było niespodzianką, Powstaje 
przypuszczenie, iż uchwalały to sobie — na własną 
rękę zarządy lzb, bezkrytecznie, upokarzająco po- 
słuszne wszystkim kiwnięciom z góry. Ale chyba 
tego rodzaju uchwała, waląca nowy ciężar na kie- 
szeń rzemiosła winna być oparta o postanowienie 
ogólnych zebrań radców Izb, 

Na jakież drogi pchany jest samorząd rzemio- 
sla? Jak dalece to rzemiosło staje się żerowiskiem 
zachłannych apetytów, jak pomiata się na każdym 
kroku jego interesami, godnością i tradycją, 

Nie na taki samorząd czekaliśmy lat tyle, nie 
na taki los zasłużyło sobie nasze rękodzieło! Niech- 
że rzemieślnicy raz przejrzą na oczy, niech zorjentu- 
ją się jak dalece zło zakorzeniło się na ich roli. 


S. Kwasieborski, 


Od Reportera 
„Gazety Śląskiej”. 


Szanowny Redaktorze! 


Posyłam Wam garść wrażeń z ostatniej mej 
bytności w Łowiczu, któremi pragnę się podzielić 
z mieszkańcami tego sympatycznego miasta, bo je- 
steni pewny, że nie wszyscy wiedzą co się tam u 
was dzieje. 

Podczas mej bytności, przybyli 
jacyś Anglicy czy Amerykanie i pytali 


sna 
E. GRZYBOWSKI. 


notatek żołnierza polskiego. 


(Ciąg dalszy) 

W walkach armji Ochotniczej rosyjskiej z bol- 
szewikami pod Stawropolem i Armawirem, Oddział 
Wojsk polskich, zabezpieczając lewe skrzydło armji 
Ochotniczej, urdtowal ją od nieminionej klęski. W 
walkach tych z bolszewikami, Oddz. W. P. zdobywał 
sobie broń (armaty, karabiny it. p.) konie, amunicje, 
a więc majątek Oddziału wciąż się powiększał. 

Bolszewicy, jako sprzymierzeńcy Niemców, byli 
jawnymi wrogami Polski, nie byla też przyjacielem, 
armja Ochotnicza rosyjska, która walczyła z bolsze- 
wikami pod dewizą: „Wielikaja, jedinaja i nieraz- 
dielnaja Rosija” Ponieważ Wojska Koalicji stały po 
stronie armji Ochotniczej, a Wojska Polskie były po 
stronie Koalicji, przeto Oddział W, P, naPółnocnym 
Kaukazie walczył po stronie armji Ochotniczej, pa- 
miętając jednak, że celem Oddziału jest jaknajprędsze 
dostanie się do Polski. 

W połowie października 1918 r. przybył do Je- 
katerynodaru generał Lucjan Żeligowski, który w za- 
stępsiwie generała Hualiera, znadującego się wtedy 
w Paryżu objął dowództwo W, P. na Wschodzie, 
Wojsko Polskie na Wschodzie, jako część Narodo- 
wej niezależnej armji Polskiej, jak również i Wojska 
Polskie: we Francji, naczelnym Wodzem których był 
generał Haller, podlegały ogólnemu dowódziwu na 
całym froncie koalicyjnym. Celem Wojsk Polskich 
była walka z państwami centralnemi i wywalczenie 
Polsce niepodległości, zjednoczenia wszystkich ziem 
polskich z wybrzeżem morskim i ujściem Wisły. 
Według umowy Komitetu Narodowego Polskiego w 
Paryżu z Rządem Rzeczypospolitej Francuskiej, ar- 


do Łowicza 
a muzeum 


etnograficzne, jeden z panów oprowadzających ich 
oświadczył, iż muzeum etnograficzne jest w stadjum 
tworzenia w niedalekiej wiosce Złaków Kościelny. 
Goście ci objawili chęć zobaczenia tej miejscowoś- 
ci i udali się tam samochodami, Ja, jak redaktor 
wiesz, ciekawy jak każdy reporter, wywiedzialem 
się, iż jedzie autobus w tamtą stronę, w jednej 
chwili znalazłem się wewnątrz tejarki i ze świstem, 
RPNE i trąbieniem ruszyłem za synami Al- 
ionu, 

Droga dość nudna i monotonna. Przejeżdżamy 
dużą wieś Zduny i zbliżamy się do Kościelne- 
go Zlakowa, dalej o kilka kilometrów, jest jesz- 
cze Złaków Borowy. Wieś dosyć dobrze zabudo- 
wana, kościół piękny, malowany al fresco, lud do- 
rodny, w bialych sukmanach, w pomarańczowych 
„niegodnych wspomnienia” i czarnych lejbikach, ob- 
szytych czerwonemi sznureczkami dodatnie uczynił 
na mnie wrażenie. Ujrzawszy grupkę cudza- 
ziemców z Łowicza—przyłączyłem się do nich; nie 
zwrócono na mnie uwagi, bo i włościan kilku też było. 

Wchodzimy przez pięknie malowaną bramę na 
obszerny dziedziniec i zmierzamy do pewnego ro- 
dzaju dworku lub chałupy bardzo zamożnego gos- 
podarza. Zapytałem obok stojącego księżaka, czy 
to tutaj jest muzeum regionalne. Kiwnął potakująco 
głową i rzekł: 

— To je wycięty ośrodek z większej własno- 
ści i tu ma być wzorowa izba Księżacka z całem 
urządzeniem ale idzie niesporo, choć już na to 
wydano podobno nie mało pieniędzy. 

— No, rzekłem—nie odrazu Kraków zbudo- 
wano. Chodźmy, to zobaczymy. 

Wchodzimy do pustej izby, ściany gołe, na 
belce przylepiona wycinanka, obok drzwi kufer, 
a na nim poduszka wypchana słomą z księżacką 
wszywką, 


mja Polska uznana była jako walcząca po stronie 
Koalicji przez wszystkie rządy państw sprzymierzo- 
nych i znajdowała się pod rozkazami Naczelnego 
Wodza Wojsk Koalicji Marszałka Focha. 5 

Tworzenie Wojsk Polskich na Kubaniu i Donie 
już było zakończone i Oddziały Polskie były zupeł- 
nie uniezależnione od armji Ochotniczej. Z oddzia- 
łów Dywizji Strzelców Polskich utworzono Brygadę 
strzelców pod dowództwem pułkowniką S. Mała- 
chowskiego, Polacy szykowali się do odjazdu przez 
Noworosyjsk, Odesę do Polski, Dowódca armji O- 
chotniczej generał Denikin starał się zatrzymać po- 
laków, którzy przy armji Ochotniczej, pod względem 
bojowym, stanowili najlepszą bojową siłę. Mówiono 
nawet, że Denikin nosił się z zamiarem rozbrojenia 
polaków przed odejściem do Odesy, Polacy posta- 
nowili bronić się i uplanowali sobie obsadzenie w 
tym celu tunelu kolei żelaznej przed Noworosyjskiem. 
To też po wycofaniu się polskich Oddziałów woj- 
skowych, armja Ochotnicza poczęła cofać się przed 
bolszewikami. 


Na skutek porozumienia się Rządu Polskiego 
w Warszawie, Dowódca armji Ochotniczej gen. De- 
nikin otrzymał rozkaz od Naczelnegu Wodza armii 
Koalicji Marszałka Focha, natychmiastowego wysłania 
Oddziałów Polskich do Odesy. W dniu 22 listopada 
1918 r. Brygada Strzelców Polskich wyrusza ze sta- 
nicy Paszkowskiej do Noworosyjska nad morzem Czar- 
nem, jednocześnie były ściągnięte wszystkie wojska 
Polskie z frontu bolszewickiego i w dniu 27 listopa- 
da 1918 r. po mszy świętej, odprawionej w porcie 
Noworosyjskiem staraniem i przy udziale wiernej 
miejscowej Kolonji polskiej, statek „Saratow” zajęty 
przez Oddziały WP., utworzonych na Północnym Ka- 
ukazie i nad Donem, odpłynął do Odesy, 
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— | to wszystko? zapytałem mego cicerone. 

— Niech pan idzie dalej, 

W następnej izbie—również pustej, stoją dwa 
stoły, na oknie cztery popiersia ulepione z gliny, 
jedno przypominało mi Borynę z „Chłopów” Rey- 
monta, na ścianie jakiś szkic dziecka księżackiego 
i blejtram oparty o piec, na którym jest podmalo- 
wana postać jakiejś księżanki. Anglicy spoglądają 
po sobie lecz ani jeden muskuł nie zadrgał im na 
twarzy—taki to naród wstrzemięźliwy. Ja też chcia- 
łem udać Anglika, lecz nie mogłem zdzierżyć i zci« 
cha zapytałem,—czyja to jest pracownia? 

— To jest Petryny, 0, tego co tam stoi w lej- 
biku, to wszystko jego robota, On jestze Skiernie- 
wic, ale też podobno księżak, więc pomaga i pra- 
cuje nad utworzeniem tej włościańskiej osady. 

Pomyślałem sobie: nie było po co przyjeżdżać 
i widząc, że Anglicy zabierają się 'do powrotu, wy- 
sunąłem się przed nimi by zdążyć do swego auto- 
busu, który już trąbił od Borowego Złakowa. Umie- 
ściwszy się na ławeczce i tu dopiero powiedziałem 
sobie: „potrzebnieś tam lazi?” i pogrążyłem się w 
zadumie. 

Nie wiem jak długo myślałem, lecz nagle au- 
tobus zaczął podskakiwać gwałtownie na bruku i zna- 
lazłem się znowu na Rynku Kościuszki. Anglicy 
dawno mnie wyminęli. Ja, mając jeszcze kilka go- 
dzin wolnego. czasu, wstąpiłem do Muzeum Tarczyń:* 
skiego, w którem byłem przed dwoma laty.  Wcho- 
dzę na drugie piętro. Szkoły Handlowej ani śladu. 
W salach ruch niezwykły, Panie, panowie, młodzień- 
cy, kręcą się na wszystkie strony, wyjmują ze skrzyń 
różne przedmioty i ubiory, w sałi głównej prawdzi- 
wa chata księżacka, bardzo pięknie z zewnątrz po- 
malowana, słomą kryta, z oknami. Czy jakie przed- 
stawienie, czy kiermasz? Podchodzę do jednego z 
panów i grzecznie pytam „co się tutaj robi?” albo- 
wiem jestem ze Sląska, reporter do usług. 

— O, bardzo prosimy! rzekł ów pan, jak się 
później okazało kurator i główny opiekun Muzeum, 
pan Emil Balcer, porwał mnie pod rękę i przedsta- 
wił pani doktorowej Chmielińskiej, mówiąc: 

— To jest nasza główna pracownica i twór- 
czyni tego wszystkiego co pan tu widzi. Tworzymy 
tu właśnie Muzeum Etnograficzne Towarzystwa Kra- 
joznawczego. 

— Toż ja właśnie tego szukałem aż w Złako- 
wie. A czemuż państwo nie uderzą w wielki dzwon. 
Ço ja tu widzę! cała kolekcja retrospektywna wło- 
ściańskich ubiorów, jakie to przemiany przechodziło. 
A nawet i męskie ubiory. A jakieto piękne. I po- 
myśleć, że- lud zamienia te prawdziwie Piastowskie 
szaty na niemieckie kubraki, 

Dalej widzę w księżackiej chacie wszystkie 
sprzęty i naczynia domowe, malowane podług pra- 
starych wzorów, hafty swojskie, z księżackich mo- 
tywów, pająki, wycinanki, czego tu niema! Przyznam 
się, że ta mrówcza praca zebranych tu osób poru- 
szyła mnie do głębi. 

— Jakim cudem — rzekłem — szanowna Pani 
potrafiła uprosić do pomocy tak liczne grono pań 
i panów? Gdziekolwiek mi się zdarzyło być — każ- 
dy uchyla się od pracy społecznej a tu widzę pra- 
cują jak mrówki. 

— Praca społeczna u nas rozwija się już od 
dawna, myśmy tu już przed wojną urządzali wysta- 
wy, pokazy, odczyty, Łowicz ma, tradycję. Długą 
musiałabym wymienić listę osób które łaskawie przy- 
czyniają się do prac społecznych, choć przez wdzięcz- 
ność wymienię panu obecne dziś osoby, aby pan mógł 
tam na Kresach obwieścić urbi et orbi, jak tu w Łowi- 
czu pracują panie: Kamila Trawińska, pułkownikowa 
Krudowska, Helena Dietrichowa, Stefanja Niebudków- 
na, P, Zdanowska, Władysława Łagowska, Marja War- 
dyńska, P. Staniowa, P. Dąbrowska, Jadwiga Czar- 
necka, P, Gierasiewiczowa, p. Bluhm-Kwiatkowski, 


p. Balcer Emil wybudował OLD p. W. Pągow= 
ski, kończący Szkołę Sztuk Pięknych, pomalował tę 
chatę tak pięknie, ściśle regionalnie i bezinteresownie 
przyozdobił, uczniowie Gimnazjum wykonywują napi- 
sy, pomagają uczniowie Seminarjum, uczenice Szko- 
ly Handlowej, p. Józef Fedor, geometra, wykonywa 
wykresy i tablice i wiele jeszcze niewymienionych 
tu osób niesie swój trud. Jak pan widzi, pracujemy 
wszyscy bo i wieś zainteresowana jest tą budową 
instytucji, oto gospodarz Antoni Kołaczyński ze Zła- 
kowa Borowego z własnej inicjatywy zaofiarował 
współpracę. 

— Jestem nadwyraz wdzięczny, że Szanowna 
Pani pokrzepiła mnie na duchu, że mimo ciężkich 
i trudnych czasów ile to szczęścia i równowagi daje 
taka praca dla przyszłych pokoleń, Gdy spotkam 
ludzi upadających na duchu, powiem im: jedźcie do 
Łowicza i tam bierzcie przykład jak wspólna i zgod. 
na praca góry przenosić może, 

Pożegnawszy zacne grono, zapowiedziałem, że 
muszę koniecznie zobaczyć to Muzeum po ukoń cze- 
niu prac i pokazać swoim pobratymcom ie wszyst- 
kie dziwy. Wstąpiwszy do „Polonji”, ujrzałem moich 
Anglików siedzących nad szklankami „whisky” i 
wpatrujących się w milczeniu w dna szklanek, ża- 
łowałem, że nie mogłem ich posłać skąd przyszed- 
łem, może by tain nareszcie te mruki przemówiły, 
lecz lepiej niech zobaczą gdy Muzeum będzie gotowe. 


Reporter „Gazety Śląskiej". 


JANEK z ŁAGOWA. 
ŁOWICZ. 


Wstęga Bzury — a nad rzeką gród Pelikana, 
Niby staruszek wiekowy, rozsiadł się oddawna, — 
Jakby marzył o przeszłości, co taka sławna, 

I wieloma złotemi głoskami przetkana, 

Ponad miastem kościelne wystrzelają wieże: 
Swięty Jan—święty Duch—a jeszcze wyżej Fara, 
Gdy w jej murach ludu mnoge—bicie zegara 
Przerywa tylko szeptane cicho pacierze. 
Niekiedy miasto zasłonią fabryczne dymy: 

To znak, że do postępu swoje prawa rości, 
Przeszłość minęła, musi myśleć o przyszłości, 

A ta przecież sama nie układa się w rymy, 

l niejedno jeszcze zapiszą w wieków księdze 

O zasługach tego miasta w polskiej potędze. 


Kronika miejscowa, 


Kalendarzyk 


$ Piątek Dyonizego B. M. 

Sobota Franciszka Borg, W. 
Niedziela 20 po Sw., Placydy i Zen. 
Poniedziałek Maksymiljana B. W. 
Wtorek Edwarda Kr. W. 

Sroda Kaliksta P. M. 

Czwartek Teresy P. 


Wschód słońca 3.49. Zachód 4.59. 


— Ze Zjazdu Wychowańców Szkoły Rolniezej na 
Blichu.  Zapowiadany w piśmie naszem doroczny 
zjazd Związku Wychowanków Szkoły. Rolniczej na 
Blichu odbył się w dniu 27 września o g. 8.50 wy- 
ruszyli wychowankowie ze sztandarem szkolnym, przy 
dźwiękach orkiestry seminaryjnej ze szkoły przez 
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Małszyce do miasta. Po złożeniu bukietu pięknych 
kwiatów białych i amarantowych na pomniku Mar- 
szałka Piłsudskiego pochód ruszył do kościuła i po 
wysłuchaniu Mszy św. i złożeniu wieńca na pomni- 
ku „Synom Ziemi Łowickiej*” poległym w walkach 
za Ojczyznę nastąpił powrót do szkoły, Do południa 
"toczyły się obrady w gronie związkowców; przyjęto 
sprawozdanie z działalności Zarządu, udzielono ustę- 
»pującemu zarządowi absolutorjum, przyjęto nowy sta- 
"tut, dokonano wyboru nowego zarządu. 

Po przerwie obiadowej nastąpiło otwarcie ofi- 
cjalne Zjazdu. 

Zjazd zaszczycili swoją obecnością p. Starosta 
Wiąckowski, przedstawiciel Ministerstwa Rolnictwa 
p. naczelnik Miskiewicz, p. burmistrz Michalski, przed- 
stawiciele samorządu powiatowego i gminnego, dy- 
rektorzy miejscowych uczelni, przedstawiciele nau- 
czycielstwa szkół powszechnych, nauczycielstwa szkół 
irolniczych męskiej i żeńskiej, przedstawiciele orga- 
nizacyj społeczno-rolniczych i spółdzielczych, orga- 
nizacyj młodzieżawych, rodzice uczniów, liczni g0- 
cie i t. d 

Brakło jednak z grona zaproszonych osób wie- 
lu, aczkolwiek zdawałoby się, że praca mlodych, 
zorganizowanych rolników winna wzbudzić zaintero- 
sowanie, 

Po pawitaniach pierwszy referat „O organizacji 
gospodarstw drobiowych” wygłosił przybyły z War- 
szawy profesor S. Gl. G. W p. Trybulski Dużo cie- 
kawych i bardzo pouczających rzeczy dowiedziała 
się młodzież; okazuje się, że na 5—4 ha można u- 
trzymać 800—1009 sztuk kur które mogą zapewnić 
bardzo przyzwoitą egzystencję rodzinie drobnego rol- 
ka. Przykłady drobiowych gospodarstw w Danji, An- 
glji i Ameryce niewątpliwie zachęcą i naszego rol- 
nika, do zwrócenia większej uwagi na ten zaniedba- 
ny i lekceważony dział gospodarstwa wiejskiego. 
Szkoła na Blichu zapoczątkowała racjonaluą hodowlę 
drobiu, umożliwiając swym wychowankom zdobycie 
taniego a dobrego materjału zarodowego. Drugi 
z rzędu referat wygłosił delegat Ministerstwa Rolnic- 
twa. Przedstawił on słuchaczom projekty zróżnicz- 
kowania typów szkól rolniczych, i sposoby dostoso- 
wania ich do potrzeb różnych kategorji rolników. 

Jednym z takich nowych typów obok szkól o- 
becnych będzie szkoła 2 zimowa, która rozpocznie 
pracę na Blichu juź w roku bieżącym, w dniu 15 li- 
stopada (patrz „Łowiczanin Nr. 39), 

Trzeci referat o współpracy samorządu, orga- 
nizacji społeczuo-rolniczych i spółdzielczych z wy- 
chowankami szkoły wygłosili p. p. Strzemżalski i Kup- 
hal. Pierwszy z referentów poruszył sprawy zwią- 
zane z wykonaniem przez Sejmik Łowicki obowiąz- 
ku wynikającego z ustawy Sejmikowej zorganizowa- 
nia dwu szkół rolniczych i stwierdził, że obowiązek 
ten został całkowicie wykonany; w chwili obecnej 
chodzi jedynie o należyte wykorzystanie istniejących 
szkół; drugi referent wyświetlił zagadnienie stosunku 
społeczeństwa do szkolnictwa rolniczego i wycho- 
wanków szkół rolniczych, 

Po dyskusji Zjazd powziął jednomyślną uchwa= 
lę, aby Zarząd Związku dążył do nawiązania wspól- 
pracy z O. T. O. i K, R. by skłonił instruktorjat, 
tej organizacji do oparcia swej pracy w znacznym 
stopniu, na gospodarstwach wychowanków szkół 
rolniczych, organizowania wśród nich gospodarstw 
przykładnych, lustrowania ich gospodarstw i t, d. 

Zjazd również polecił Zarządowi, by wspóldzia- 
łając z instytucjami społdzielczemi i kredytowemi, 
ułatwił swym członkom pomoc ze strony tych orga- 
nizacyj i t. d. 

Na zakończenie uczniowie szkoły rolniczej 
świetnie odegrali sztuczkę „Jaśkowe zamysły” po- 
czem ochoczo tańczono przez kilka godzin. 

~ Podsumowując pracę zjazdu należy stwierdzić, że 
zjazd tegoroczny osiągnął zamierzony cel: zjazd zna- 


lazł wspólny język porozumienia i współpracy star- 

szych z młodymi, wlał otuchę w dusze słabszych 

związał mocniej szeregi, podniósł hasło: Wytrwać. 

pracować rozumnie, dążyć przez oświatę do dobro= 

bytu i wzmocnienia budowy gmachu Rzeczypospolitej, 
Uczestnik Zjazdu. 

— Tragiczny obrachunek. We wstępie pozwa- 


lam sobie przytoczyć, dla porównania, kilka cen, 
produktów rolnych, 

Rok 1928 Rok 1951 
1 q żyta, owsa, jęczmienia—40 zł. 20 zł. 
1 q pszenicy . . . . 45—50 zł. 22,5 zl. 
1 q rzepaku, grochu 60—70 zł. 28—51 zł. 
1 q ziemniaków . . . . . + 4 zł. 
1 q buraków cukrowych . . . 4 zł. 
1 litr mleka . . . .50 gr. 15—16 gr. 
1 kg. tucznika wieprza 2 zł. 1 zł, 
średnia krowa 00—400 zł. 150—200 zł. 


I wroku 1928 i w roku 1951 urzędy skarbowe 
wymierzają rolnkom podatki dochodowe, 

I tu się zaczyna ta tragedja rolników wogóle, 
a przedewszystkiem rolników-członków spółek wod- 
nych;—którym wymierza się zwiększone stawki po- 
datkowe, z racji zwiększonych po przeprowadzonej 
meljoracji (drenowaniu) plonów z hektara. Istotnie 
gdyby ceny utrzymały się do dziś na poziomie cen 
z przed trzech lat mogłoby to mieć uzasadnienie. 

Ponieważ jednak ceny wszelkich płodów gospo- 
darstwa rolnego spadły o 50*/o, więc mimo tych (te- 
oretycznie) zwiększonych plonów, rolnicy mają nie 
zwiększony dochód, a niedobór budżetowy; czyli 
produkują ze. stratą. | tę właśnie stratę ilustruje 
najdokładniej poniżej zamieszczony tragiczny obra- 
chunek: 

Przeciętny dochód z 1 ha roli ornej w 1928 r, 
wynosił 15 q żyta z morgi po 40 zł. za 1 q=600 zł. 
Ministerstwo Skarbu urzędowo oblicza dochód 1 ha 
na 2,5 do 4 q żyta, czyli przeciętnie 5,25 q żyta: 
co wynosiło w 1928 r. 150 zł. odejmując od 600 zł. 
150 zł. otrzymujemy sumę 470 zł. Jestto rolnicze 
„tara” czyli suma kosztów produkcji. Obecnie kosz- 
ty produkcji nie zmniejszyły się prawie wcale, może 
najwyżej o 10/9, I rachunek tak się przedstawia: 


20q żyta z ha p 20 zł. = 400 zł. Zmniejszone 
koszta produkcji 425 złote. Czyli strata na każdej 
wydrenowanej mordze 25 zł. wynosi, Czy to na- 


prawdę nie tragiczna sytuacja? nie ogólne prawie 
bankructwo rolników-meljorantów? Skąd mają brać 
na spłaty rat drenarskich i zwiększone podatki, 

Na to chciałem zwrócić uwagę wszystkich pa- 
nów Urzędników Rządowych i Komunalnych pracu» 
jących w Łowiczu — a także panów posłów sejmo- 
wych okręgu łowickiego. Rolnik z pod Głowna, 


— katastrofalne zderzęnie z samochodem. W ubie- 
głą środę na Korabce przy zakręcie, na powracają- 
cego ze stacji dorożką inspektora szkolnego p, 
Stiasnego najechał samochód ciężarowy. Pan S. 
odniósł poważne obrażenia. Jak się dziś dowiadu- 
jemy, w stanie zdrowia p. inspektora nastąpiło pa- 
lepszenie. 

— Odwołanie przedstawienia Hanki Ordonówny. 
Zapowiedziane przedstawienie p. Ordonówny nma 
poniedziałek w teatrze „Eos” nie przyjdzie do skut- 
ku z powodu katastrofy, jak donoszą pisma stołecz* 
ne, mianowicie: p. Ordonówna wyjechała samocho- 
dem do Wilanowa, samochód przejeżdżał obok ści- 
nanych drzew przydrożnych. Jedno z drzew upadło 
na samochód i p. Ordonówna uległa połamaniu rąk. 

— Pierwszy raz po 50-ciu latach został otwarty 
w Łowiczu chrześcijański sklep rzeźniczy z mięsem 
wołowem, cielęcem i baraniną. Przed laty 50-ciu 
cały handel mięsny za wyjątkiem koszernego, był 
w rękach polskich, stopniowo żydzi ópanowali tę 
placówkę. Obecnie zrobiono pierwszy wysilek, nale- 
ży go poprzeć. 
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— Ogólne- Zebranie Oddziału Polskiego Białego 
Krzyża w Łowiczu. W dniu 22 b. m, (czwartek) o 
godzinie 7.15 wieczorem: w sali Banku Ziemi Łowic- 
kiej w Łowiczu, odbędzie się ogólne Zebranie Człon: 
ków Polskiego Białego Krzyża na które najuprzej- 
miej zaprasza a 

arząd 
Polskiego Białego Krzyża O. w Łowiczu, 


— Zbiórka na Polski Biały Krzyż, W dniu 11 
b. m, (niedziela) Oddział Łowicki Polskiego Białego 
Krzyża urządza zbiórkę uliczną na cele Kulturalno- 
Oświatowe Oddziału i nie wątpimy, że społeczeń- 
stwo łowickie poprze zamierzenia Zarządu i choć 
małemi datkami przyczyni się do dalszego rozwoju 
zapoczątkowanej od trzech lat pracy. 

— Epilog bandytów z lasów bolimowskich, To- 
cząca się w sądzie okręgowym od poniedziałku do 
czwartku głośna sprawa bandytów grasujących w la- 
sach bolimowskich pod Łowiczem została zakończo* 
na w dniu wczorajszym o godzinie 8 wieczorem. 
Sąd po 4-godzinnej naradzie wyniósł wyrok skazie 
jący Jana Sobczaka, Antoniego Siewierskiego, Fran- 
ciszka Czerwińskiego, Franciszka Nowaka, Marjana 
Tomaszewskiego każdego na 8 lat ciężkiego więzie- 
nia. Franciszka Kozłowskiego i Zygmunta Sieczkę 
na 4 lata domu poprawy, Jana Pilaszka na 5 lata do- 
mu poprawy, Genowefę Radowańską na 1 r. więzienia. 
Zofję Kołosowską na9 mies. więzienia, Stefanję Sty- 
kienko ma 6 miesięcy więzienia. Zostali uniewin- 
nieni: Sieczka Józef, Kozłowski Stanisław i Ma- 
kowska Florentyna. Wszyscy razem zostali skaza- 
ni na 55 lata i 5 miesięcy. 


Z PRASY. 


Nowa Czasopismo Gospodarcze 

Ukazał się pierwszy numer wydawnictwa p. t. 
„Przegląd Rynku Spożywczo- Winno-Kolonjalnego”. 
Znajdujemy w niem artykuły: o wpływie załamania 
się funta ang. na handel kolonjalny, 6 wolności handlu 
kawą wobec projektów zmonopolizowania importu te- 
go artykułu, o reformie na rynku herbaty celem wpro- 
wadzenia banderoli na ten artykuł, interesująca rzecz 
© konserwach rybnych, o uregulowaniu obrotu wyro- 
bami czekoladowemi, o dostawach wojskowych it, p. 
Poważną ilość miejsca w piśmie zajmuje dział noto- 
wań artykułów spożywczo-kolonjalnych na rynkach 
całego Świata i w kraju, dzięki czemu każdy produ- 
cent, hurtownik i detalista spożywczo-winno-kolonjal- 
ny ma możność orjentowania się o nastrojach rynku. 
Pojedyńczy egz. kosztuje 1 zł., adresnowego wydaw- 
nictwa: Warszawa, ul. Smolna 22, P. K. O. 2557. 


EN KE EE 
Nr. 958, Ogłoszenie, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu, I rew., 
zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Piłsudskiego Nr. 5, 
na zasadzie 1050 art. Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 
19 października 1951 r. cd godz. 10 rano we wsi 
Bąków dolny, gm. Bąków odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należących do 
Stanisława Golisa i składających się ze zboża i in- 
wentarza żywego oszacowanych na sumę zł. 1.600, 
na mocy ari. 1070 UPC sprzedaż niżej szacunku. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. z 

Komornik (—) R. Kubik, 


URE Józef ze wsi Zduny gm. Bąków zgubił kartę 
zwolnienia wojskowego wydaną przez P, K. U. 


w Skierniewicach, 5—2 


KINEMATOGRAF „EOS“ 


Sobota dnia 10 października pocz. o godz. 7 i 9 wiecz, 
Niedziela dnia 11 października pocz. o godz. 5,7 i 9 w. 
W poniedziałek, dn. 12 październ. o godz, 8 wiecz, 


Duglas Fairbanks w najnowszem arcydziele na tle 
dworu irancuskiego p. t, 


ŻELAZNA MASKA 


Największy sukces Europy i Ameryki, Potężny dra- 
mat na tle słynnej trylogji Dumasa, 

Nad program komedja. 
Następny program „BIAŁA TALU" tragedja białej 
żony wodza eskimosów na tle niezmierzonych pól 

lodowych. 


KINO - TEATR 10 P. P. © ŁOGICZU.. 


orkiestra 10 p. p. w pełnym składzie, 


Sobota, dnia 10 października b.r. o g. 7 i9 wieczór 
Niedziela, dnia 11 października b. r. o 8.5, 7 i 9 wiecz. 
Poniedziałek, dnia 12 października b. r. o g. 8 wiecz. 


Pierwszy oryginalny film japoński w Polsce: w wykona 
niu najlepszych artystów Cesarskiego teatru w Tokyo! 


YARICHI-DRWAL 


Jego nujwiększa ofiara 
Wstrząsający dramat pełen emocji i napięcia. W ro- 
lach głównych: Największy tragik Japonji — Yakichi 

Iwata i urocza Japonka Ńinnyo-Tanaka. 
Nad program: Komedja i Tygodnik. 


Dr. med. T. JASIOBĘDZKI 
Choroby skórne, Analizy krwi. 


Przyjmuje w niedziele godz, 11 — 12, 
Zduńska 27. 


W Warszawie w poniedziałki i czwartki godz. 6—7 
Piękna 16-b. 3—2 


Przy ulicy Zduńskiej Nr, 4, otwarto 
sklep rzeźniczy ; 
z mięsem wołowem, cielęciną i bẹ- 
raniną. Firma Chrześcijańska. Mię- 
so doborowe. Ceny umiarkowane. 
inei H wieś Wymysłów, gminy Lu- 
Ciesielski Władysław lankOWY, ROW. Łowieki, zgu- 


bił książeczkę wojskową wydaną przez P. K. 


w Skierniewicach. 5—5 
i i Bob iki . Dąbkowi 
Tagawa Antoni Pow: koii SdabiĆ ZONE sa: 


skowe wydane przez Komisję Poborową w Łowiczu. 


Lilierbery Mendel 


z kartą zwolnienia 
i 100 zł. pieniędzy. 


zamieszkały w Sobocie gm. Bie- 
lawy pow. Łowicki zgubił portfel 
1901 r. wydaną w Łowiczu 

5—1 


Redaktor i wydawca Edward Nowakowski, Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


